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t.~ łłałnuularn~eiszy, nminięknieJszy bohater ekranu .._ 

RUDOLF VALENTINO 
W' swej ostatniej kreac!i, w 10-cio akt. erot.,,czn.,,in dramacie p. t. 

„ Ten, za którym szaleją kobiety" 
(Tragedja nocy poślubnej) 

ziś i dni następnych! Według powieści Rex Beach'a „Sainted Devil" • . · 
Gra Valentino osiągnęła w tym filmie szczyt artyzmu! 

Orkiestra symfoniczna pod kier. p. S. Bajgelmana. Własność obrazo Domo Handl. Estafilm, Warszawa. - _n __ 

Hyjeny agitacyjne przy ·mandatowych kQryt8ch 
Na hasło wójta Witosa ruszyła na wieś ·stora partyjników i szykuje wybory 

W airsz. koresp. 11Gońca" (B) doniosi: 
Zakulisowe tereny sejllJfll _ ku1111Uy ł 

et - spcaiwiają ostałlllio dziwne 'M'BIŻ.e­
nawet na codizioonirm i.eh ~u. Zdaje 
chrwilami, żeśmy już wesrdi w okres 
diwyborczy i czas na.jwyi.szy na sta.. 

nie horoskopów mandatowych i wal­
anie wieozn* tematu: 

tóre_ stronnictwo straci - Jd6re na wy-
borach zyska" -

MacliC!i"Zy i agitatorowie partyjni p.tU.. 
'ają w ostatnich tygodniach wrmnożoną 
ałalność .L... szczeigólnie na wsi, stironnic­
a polityozne zaś, na wsi mandatów po. 
kich szukające - zaczęły sypać już 

• 'e na agitację z kalet pańyjnych. 
Co niedziela w każdej wsi po trzy wle­
- to minimum - ,,Piastu, „W,"Zw•le­
" i ,.stronnictwo chłopskie" licytują się 
ajemnie w obietnicach i złote ~ bal -
lanitowe góry obiecują zmaltretowane. 
cbłopstwu za głosowanie na kandyda­
, których te rywalizujące ~e sobą par­
ludowe, czy ludowe udając.e1 wystawia.­
we wszystkich niema.I okręgach .. 
Wszyscy posłowie chłopscy, kit61'Zy 

Czeka czy nie wie? 
~, . 

tysięcy dolarow Jeszcze 
nie podięle 

Około obliga-cii pożyczki dolarowei n:a. 
tórą po raz pierwszy udało się prywat. 
emu posiadaczowi przy ciągnieniu w dniu 
go marca wygrać 40 tysięcy dolarów, z.a­

zyna się już osnuwać legenda. Najpierw 
uszczono wiadomość, że wygrał je jakiś 
kasent P.K.O., Gogolewski, który jednak 

jak donoszono póź.niej, miał w osiem 

w poniedrzialek przyjeżdżają do W U"SZawy 
mają chrypkę.„ chrypkę po-wiecową. · Naj­

. slim!f wyjadacze partyjni nie pamię!:tją ta­ki* szału agitacji, ja.ki przei.awia się od 
mie&iąca we wszystkich powia.tach, gm.i-

n:ach - na:wet najmndejszych osiedlach 
włościiań.skich! ł 

Hasto dał Witos - pan na Piaście i 
Wierzchosławica.ch, rLUciiwszy projekt roz­
wiązania sejmu przed śmie?ł'Ci4 naturalną, 

5 albo 105 złotych 
Nowy konkurs dla wszystkich 

Kto w tych ciężkich czasach potrafi ułożyt dowcip, 
z którego uśmieje się bli:fni 

dostanie 5 złotych 
Czyj dowcip zostanie wylosowany 

dostanie .5 złotych za dowcip 
i · 100 złotych nagrody 

razem więc 105 złotych 
Praguąc w tych amutnych i dęild.cli czasach dać trochę humoru i wesołości Cz;y­

telni:kom nasąm, a jednocześnie wystawić na próbę zdoiności literacko - humory­
styczne 9Zel"Okiego ogółu., redakcja „Gońca Wiecmcmego Ilustrowanego•• ogłiasza 

konkurs na dobry dowcip. 
Za każdy dowdp, nadesłany do redakcji „Gońca", który będ:tie. wydrukowany li.a 

szpaltach naszego pisma, autw dowcipu, b~ wsrzelkich innych warunków, bet& W• 
nów, tylko za okazaniao numeru „Gońca",w Jdórym·dowcip jego będzie zamielS!'llOZo­
ny1 jako honorarjum. 

otrzyma 5 złotych· 
Po wydrukowaniu 100 kolejnych dowc pów, odbęchie się losowanie, Autor, któ­

rego dowcip zostanie wylo&01Wany, pł'ÓCZ normalnego hoo.orarium. 

otrzyma 100 złotych 

która i tak za półtora roku powali spara­
liżmmn.ego kol<>s81t przystąpił do agitacji 
wiecowej - puścił na kraj sforę wytreso­
wanych agitatorów. A wszystko na wie­
cach!I - jest to zire«IJł.ą Zl'00Umiałe - wo­
bec ciągle jeszcze roz,pnesłr2:enionego a­
nalfabetyzmu wśr6d chłopstwa, agitacja 
drukiem - od~wy i prasa partyjna - nie 
może spełnić sw* zadania _ pozostaje 
gada.nie, mowa, wiec pose.151ki„. 

Rzeczą. zrozumiałą jest, że ,, WyzwÓle­
nie" i ,,Skoo. chłopskie" me mogą się dać 
witosowoom ubiec i teii musiaty za inicja­
tywą wójta wi.e1'7;Ch<>sławickiego podążyć 

- wysyłają wszystkich swych posłów 

co niedzielę na wieś i„. gadanie idzie -
. - w metodach ~tatji ni.e pnebiera się, 
obietnice sięga.ją uiwrotnych szozyt6w -
ruleta wyborcza poS'Zła w f!Uch - na na­
miętnościach ludzkich żentjący party)nicy 
zuzęll wygrywać szal~ pnedwybor· 
czą symfon.ję, a mękany lwi miast, fa. 
hryicmy, znękany proletarjat przysłuchu­
je się odgłosom )ej L- notuje w pamięci · I najclzikme ak«dy ~. 

i Dziedz i'" ce 100 _ '.miUonow 

l Rapubłika czachosłowacka. .musi wpl· 
sać nawy clę!ar do bud!efu 

Praga, w marcu. 
Już w roku 1923 doniosły dzienniki, że 

niejaki Adam Nawntil, urzędruik policyj­
ny, jest po-tomkiem znanego mieszczainin.a 
praskiego, Tobiasza Sztefka, wygnanego 
po bitwie pod Białą Górą przez cesarza 

1

1 F erdvnanda li., który tet skonfiskował 
mu cały majątek - i że NaW't'atil, jako po­
tomek tego rodu, jest dziedzicem całego 
skonfo:kowanego majątkµ. Tymczasem ni po -;akupieniu dolarówki Nr. 341248, 

przied terminem ciągnienia - !pr~dać 
innym osoibom. 

Dowcipy należy odda"vać osobiście, lub wrzucać do skrzynki redakcyjnej „Goń­
ca" (Pi.otrlrow'S'ka 106). Kaidy d01Wcip pawhiien być za.opatrzony w podpis i adres 
autora. Przy odbieraniu bonoratjum, autOI' powinien przedstawić, jakikolwiek doku­
meot, stwieccha1ęcy jq!o tożsamość. 

Jeden jedyny warunek stawia redakcja przys1dym hum()rystcm • amatorom, 
mianowicie: 

' wi·storja s.ię obecnie nieco spompliko­
a ~ wała. Tobiasz Sztefek, wygnany za udział 

1 w buncie przeciw Habsburgom, przeniósł 
się wraz z rodziną do Niemiec. Obecnie 
według ustaw czeskich, powiruien zostać 
skonfiskowany ongiś majątek zwrócony 

Jednakż·e owe illlile osoby, czy tef in­
a osoba, do tej pory po odbiór 40 tysięcy 
·~ranych dolarów jeszcze się nie zgło­

iły, tak, że niewiado\UO, w czyjem posia­
aniu znajdwje się szczęśliwa dolarówka. 
yć może, że znowu wygrał nie prywatny 
osiadacz, lecz Bank Polski, jak to do te~ 
OTY było ze wszystkiem.i wygrywając.emi 
O tysięcy dolarów, premjówkami - a być 
1oże, że szczęśliwy prywatny posiada-cz 
ie jeszcze o swojem szczęściu nie wie, po­
iewai nie ma ni.ezbędn.ego dla cywillzo­
anego człowieka zwyezaju - czytania 

azet. 

Tak.ie rzeczy się ms.z'Czą. Już był taki I 
ypadek, że przy obecnej wymianie dola­
wek I-ej serj.i na nowe obliga~je Il-ej 

erji, jakiś posiadacz dolarówki, na wi.asem 
ówiąc lekarz, chciał ją wymi·enić, nk nie 
iedząc o tern, że w jednerq z poprnedn.ich 
ąi;!nień padła na :nią wygrana 3 tysięcy 
larów; w porę i!o jednak przestrzeżono, 
k, że mógł podjąć wygraną. Tak samo 
az, może jaki szczęśJi.wiec nic nie wie 

e ma do podjęcia 40 tysięcy dolarów -
le• drugie jetfo szczęście polel!a na tern, 
e na to podljęcie ma jeszcze czas pn:~ 

lat. Przez taki bowiem termin wygrane . 
olary zatrzymują swoją ważność. 

,. 
Potrzebni · ·· . 

dowcip musi być ·krótki i zwięzły! 

Wl\ŻłtE dla· WSZYSTKICH 
"#M&5!'1?U kM"'..A·Ui .e· 'J;t:it'IME"':t3il 

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA w „GOŃCU". 
!I! Odciąć i wypełnić tekstem ogłoszenia. U! 

Bon na bezpłatne ogłoszenie 
Administracja „Gońca Wieczornego•, ul. Piotrkowsk~ 106, na nin~ejszym 

bonie przyjmuje bezpłatne ogłoszenie do rozmiaru 20 wyrazow. 

Tekst ogłoszenia: --------------------

--------------------------------------------·-----

**Wfb!H***'i*ł i U• MNMSMAW''M55556W 

Dnia 

Utop-CY ·1 Nazwisko nadawcy: 

. Dokładny adres: ---------------------
-- . Ogłoszenia należy przynosić TYLKO OSOBISCIE. Codziennie „Goniec" 

Nr. __ 

3 d ż g t I drukować będzie, wedłog kolejności .nadania. Bony z ogłoszeniami, 
.1.0 sprze a y aze . wrzucane do skrzynki, będą zamieszczane. 

do Admin~łtatji, ul. Piot~ -~· ~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
kowska 106. 

dziedzicom mieszczanina. To jest jednak 
narazie· nie do pomyślenia, ponieważ wy­
nosi on dziś przeszło 100 miljonów koron. 
Sorawa iednak skomplikowała się i z dru­
giej strony, gdyz wskutek wrzawy, naro­
bionej w prasie, zgłosili si~ obecnie Karol : 
Sztefek, kupiec z Proś«iejowa, Jan Szt~- · 
fek, rolnik z Otasławic i Fr. Sztefek z Za„ · 
dwernja, którzy twierdzą, iż są w prostej ' 
Hnji potomkami . Tobiasza Sztefka. Bez 
wsuikkh wątpliwości S'!wierdzono ich -
prawo do majątku, zbadawszy ich genea­
logję aż do r. 1690. Wytoczyli oni proces 
państwu czeskiemu o zwrot należnego im 
majątku, a przynajmnie; jego części. 

Wiec akademik6w 
o stanowisko dla Polski w RadilB 

Ligi Haroddw 
' Z Warszawy donoszą nam: 
Denerwują-ca kampanja o miiejsce dla 

Polski w lidze naTod6w, absorbuje dziA ca­
łe niemal społeczeństwo. 

Nawet młodzie.i akademicka interesu· 
I j.e się. tą sprawą i pocwwa się do O'bowiąz.. · 

I ku znmanifos to wania swych opinii i dezy-
deratów. · 

wczoraj o godz. 1 i pół odbył &ię w m ... 
haf-Ol()!'lji wielki wi~-c ogóln.o-akademi.cki, 
o stosunocu Polski do ligi narodów. Po wie­
cu uczestnicy sfcrmowaH pochód. 

W~ee zwołany był pTZ-ez warszawski 
kor.dd akademicki i b:ra.tnie tiomoce wy!­
szych ucxeJn.i. 

' \ 
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monopolowych 
Tajemnica wózków dziecinnych bez dzieci 

Sąd nad Wronka i jego k:('1)V<gami urzędować będzie w niedziel~; ponieważ musi 

Patentowane sztuczki złodziei 

' . istnieć ciągłość procesu 1'· 
!"o kilkumittuŁowef przerwie w proce­

sie b. dyrektora mooopolu tytoniowego, 
Ta·deusza Wronki, sąd yrzystąpił do dal· 
szego badania świadka Sobczyńskiej, 

Adw. Kon: Jak dłu~o świadek praA:o­
wała w monopolu? 

świadek: W monopolu praic:owałam 
dwa łata. 

Adw. Ko11: Skąd pa.ni zna dokładnie 
terytotjum fabryczne, skoro pracowała 
pani tylko w pakowalni? 

świadek: Pon.iewa.t przed objęciem po­
sady w fabryce, byłam 

służącą jednego pana 
mieukającego w doma·ch familijnych przy 
fabryce. 

UCHYLONE PYTANIE. 

Adw. K01u Skąd posiada pani 
karakułowe palto, 

k·tóre nosi obecnie? 
Przęwoclnłczęcy: U~hylam to pytanie 

jako nie mające związku ze sprawą. 
Adw, Hofmokl: · Więc Krups.ki prosił 

pllnią, by go przepuściła, ady wychodził z 
walizą? 

~wiadek: Jeżeli sąd pozwoli, powtórzę 
całą rozmowę. Stałam w portjern.i, gdy 
przechodził Adam Krupski z miładowaną 
walizą. „ 

Zatrzymałam sto, pytając co niesie, na 
co odpowiedział mi, 

że zanosi walizę do poclęga.. 
- Proszę walizę otworzyć. 
- Nie otworzę, gdyż niema pani prawa 

mnie kontrolować. 
- Powtanam, niech pan otwwzy wa· 

lizę, bo zawołam policję. 
- Błastam ~- mam 6 clzieci.„ ty­

to6 niosę.„ 
- Ja też mam dzieci... złodzieju skar­

bowv. 
- Jak pani mnie wypuści, wystaram 

się dla niej o Jepsq pensfę, ~dzo wy· 
90ka. 

Zaprowadziłam Kru.psk.i~o do urzędu 
śledcz~o, J!dzie został aresztowany. 

PANNA, KTóRA JEST MATKĄ. 
Gdy pytałam przemytnika, od kogo 

niósł tyt-oń, zrazu 
odpowiedział, że od wysokiego urzędnika, 

potem dodał „od Zi4bka", 
A.dw. Kons 

Jaki jest stan pani? 
świadek: 

Jestem panną. 
A.dw. Koa: • , 

A mówiła pani, że „też mam dzied' • 
$wiadeks 

OwszeJQ festem panną, ale mam ddeclro. 
A.dw: Kempner: Więc jak pani określa 

stan ma1ątkowy o-skarżonych? 
świadek: Gdy objęli posady, 

chodzili prawie, że nago, 
Górski miał tylko iedn• kamalę i jedne 
kale~-. 

,,no dosyć masz spaceru, dziecinko, Sobczyńska odez.wała się: „swego dopię- I DYR. WRONKA BYŁ CZŁOWIEKIEM 
jedziemy do domu", łam, gaE1lejczycy siedzą". UPRZEJMYM. 

zakrywała. kołderką dziecko i odjeżdżała. Sąd -odnuca wnios.ek obrony. 

1 

Adw. Kon: Czy starała się pani u dy. 
Innym znów razem, gdy młodszy Kolcia Dalej zeznaje świadek Januszewska, rekfora Wronki o otirzymanie lep-sz-ycli 

wychodził nocą z budynku fabrycznego, właścicielka hurtowni w 'Zgierzu. przydziałów? 
pokazał on Balbierczykowi Janu.szewska przyznajP., że swego cza- $wiadek: Tak jest. Byłam u dvrektora 

bilet tramwajowy. su podpisywała skargę na łódzki mono· Wronki, który 
Balbierczyk odesłał Koldę do Krajew- poi, że nie otrzymuje się żądanych tyto- odpowiadał bardzo uprzeimie. 

skiego i usłyszał następującą rozmowę: niów i świadkowi wiadomo, że skarga ta I że musimy udać się do dyrekcji głównej, 
_Idź an do bnta włced ktora. po.5zła do Wusza~. . . poni~waż n.le jest on w s~anie. dosta~c~ 
_ Prz:,uść mnie pan wł~e od nie- Prokur~tor W~ec~: .Czy ~1ala. P.am , tytoniów dobrych, s.koro t~h nie P?s1ada. 

go wychodzę. 
1 

na skła?zt.e tyton1e, 1ak1e oos1adah mnl I . Ad~._ Kon: Jak1e papierosy cieszyły 
. . . hurtownicy? się na}w1ększym popytem? • 

Kraiewsk1 wy1rzał na podwórze, c.z~ Vf I świadek: Nie, $wiadek: Te, kt6re wyrablały inne fa-
poh!iżu niema Balbierczyka i przepusc.ił przychodził! do mnłe detaliści ; skarżyli 1 bryki, 'O łódzką produkcję n.i.gdy się nie 
1(old~. się, ie w mieście sprzedaią dol.>re tytonie starałam. 

Po przerwie adw, Gintowt - Dz'i~ał- i ~apier~, które ja pomimo usilnych za- . Zbadany w charakter~ świadka d~ta-
k>wski stawia wni~ek o zawerwanie na biegów me mogłam z monopolu otrzy- hsta, Jan K~utz., przyzna,e, ż.e podpt..sy• 
rozprawę nowego świadka. do którego · mywać! wal skargę na porządki, jakie panujs, w 

tutejszym monopolu. 

Długi, bardzo długi ogonek 
tzytelnili6w "Gońca Wieczoroegó Ilustrowanego'' 

cisnął się wczoraj do okienka · · szej administracji 

po bezpłatne bilety do kina,· 
których rozdaliśmy 350sztuk 

Wczora! lokal redakcji i ad.m!11i.stracji I i jednemu i dru)!~emu weselej isię ro~ił<> na 
„Gońca W1eczornego' prz,edstaw1ał zgoła duszy na myśl, ze danem mu będzie ispę­
ni·esamowity widok. Tłui:ny szczęśliwych dzić kiłlka godzin prz.ed czarodzieiskim e­
wybra1ków. których los nagrodz.ił wygra- kranem, gdzie zapomni o swych codzien­
na. biletów do kina. ciisnął się do dkien.ka, nych troskach. że oderwie się od szarej 
tw"rzą<: pokaźny o~onek w wes·tilbulu, rzeczywi.stośd, i przenie.de się do czaro-
ohwilami wylewający się aż na ulicę. dziejskiego k.raiu filmowej ułudy. 

Kngm; tam nie było? Dokąd pan d~tał? 
Robotnicy fabrycz~ beuobotni i ta- - Ja, do „Luny"; a pani? 

cy, którzy nie utracili je.szcze prac.'!". 1nte- - Ja do ,,Reduty", a moja siostrzenica 
ligenci i półinteligenci, uc:zmiow'le i służą- do „Odeonu''. 
ce. Mie:szani.na w.szystkfch st.anów i na.j- Krzyżowały się pytania i oopowiedzi. 
romnaitszych uhiorów. Obok wyisza.rz.ane- Nazwy łódzkich kin fruw11.ły w powietrzu, 
go p.alt11. robociarz.a, karakułowe okrycia, wywołu:jąc ożywiony gwar i wes.ołe roz­
obok cien1utkiei chuet~d., za.irz.ucon~ na mowy. Jakby jakaś dobra wróż·ka zesłała 
głowę bogate kapelwze 1edwabn-e i fu- naraz ra<lość na tę %biedzooą mas~. , ~ 
trzane cza'Oy. „Gonie<:" pałrzał na swych czytelmkow l 

Trzeba było widzieć z jaką radością cie.szył .~ię , ż-e uda1o mu się ro2lp-Ogodz.ić 
w oczach od-chodził od okien.ka zarówno ich z.aisępione czoła.„ 
zamożny pan, jak i robocia.rz bez .p-raicy; Y. 

nie żądaJcie od nas zbyt dużo 
; Jesteśmy dzisiaj wszyscy ubodzy · 

Kontentujmy. aią wiąc małem 

•• .A JEDNAK DOBRE TYTONIE BYŁY 
W ŁODZI. 

ProktU'ator Wilecki: Czy niektórzy 
hurtownicy otrzymywali tądane przez 
nich tytonie? 

świadek: Tak jest, np. Gomulak, Le­
wandowski i Gerszt byli uprzywilejowani 
i midi na skład-De wszystkie tytoaie, pod­
czas kiedy w innych hurtowniach niepo­
d().b?eństwem było otrzymać luksusow• 
~atunld. 

W czasie o,!ółnego braku dobrych ty. 
tonJów snn:edawali chłopcy na ulicy pa. 
pierosy Ergo i Tajfun. 

PAPIEROSY „SWETT CAPORAL „. 
Adw, Dyksztajn: Czy zna. pan amery• 

kańskie papierosy „Swett Caporal"? 
świadek: Znam, ale łącznie ze itprz.eda· 

żą „Swett Caparal" sprzedawano na. uli• 
cach taikte „Ergo". 

świadek Kuiat, robotnik fabryczny ze­
znaje, że niejednokrotnie pakowaczka.i Sob· 
czyńska, groma&iła naokół siebie robot­
ników monopolu, i mówiła: 

- Jeśli kto z was coś wie, niech idzie 
ze mną do związku, gdyż wspólną siłę 
więcej się dokona, niż pojedyńczo. 

Adw. Dyksztajn: Do j.aikiego związku 
posyłała was Sobczyńska? 

Swiadek: Na ulicę Główną do N. P. R. 
Prokurator Wilecki: Czy nikt na pana 

nie wpływał, aby pan w ten sposób zezna-
wał o Sobczyńskiej? · 

$wiadek: Nie, z nikim się nie komunł-
kowałem · 

KOBIETA, KTóRA WIDZIAŁA. 
Zbadana w charakterze świadka robot­

nica monopolu tytoniowego, Kotlińska, ze­
znała, że widziała, jak urzędnicy wynosi'łł 
z fa bryki tytoń. 

Przewodniczący: Kto wynosił tytoó. 
świadek: 

MODELKA z PARYŻA. 200 drobnych upominków 200 Adw. Kempner: Skąd paGi wie o tem? , 

Widziałam, Jak Podgórski wydawał wt„ 
czorem tyton Krupskiemu prze~ o~o, 
Krupski tytoń ·ładował do wahzk1 1 na­

stępnie oddalał się szybko. 
$wladek: Bo widziałam, fak Górska dla nasz-vch Czytelniliow Innym znów razem widziałam Podgór­

wieszała bieliznę na górze, a obecnie naj- -' 
ład.niejszą bieliznę nosi żona. Górskiego. u • k • • b , d • TORBA z TYTONIEM NA BRZUCHU-

Pewnego razu opowiadała, ona, pomJne nJe moze yc fOZSZY· W pewnej chwili upadła mu na ziemię że jest pierwszę modelkę z Paryża- jakaś torba z brzuc~a.. 

skiego, jak szedł po schodach. 

Adw. Dyksztajn: C%y mówiła pani ko· Od . jednego złotego Podgórski szybko schylił ~tę,. torb.ę 
mu. te "dopięłam swego, ialilejczyc:y • podniósł i poszedł w stronę port1em1. Zblt-
wdepU do ula„. Nowy mamy pomysł. Dotychc:usowe może przenosMS wartośa _Jedneg~ złote· żyłam się do ~iejsca, ~dzie leżała. torba i 

POLICJA I SĄD MUSZĄ tYć. nasze pomysły cieszyły się niezwykłem go, upominki „Gońca0 me obejmą ani zauważyłam Dlllllł tvton1u bar~ Jasnego. 
świadek: Nie, wiem sama czem ta pa- . powodzeniem. Tysiące 1 tysi,ce Czytel- samochod6w, am domów, ani majątków 

1 
św:adek wid~iała, ta_kw:~~d:~ ~~;.;: 

chnie, gdybym Krupskiego nie przytr:iy- aików brało w nich udział i wszyscy byli .ziemskich, ani t. p. cenności. Jeden zło- kaz.ekm P~dgórskiego, 
ł . ł b . . • f Czyt lnik ny s rz.ynte ma a,, sprawa. n.te wysz a y !la )llW. zadowoleni. Nie każdemu odrazu SPf'Z'Y" ty, Jeden złoty ł me więee • e • zgniłego tytoniu, • 

Policja ~'!si zyć, sąd mu~ ży6cia.„ ł wnyscy I 1a1• szczęśliwy los, nie katdy więc otmy- l może więc dostać tylko drobnostki upo- a gdy robotnicy uskarżali się, Podgórski masz~ zyc... dlatego me eh am sam. I _1~:.. 7 Nł ·em.a · • .k ł 'ł t t fi rozprawiać się z przemytnikiem. mywał to, czego pragnął. Rozczarował się mfnkowe. Jcuac e wym1 . my ~ Je- aza zgn1 y yo , kach 
W dalszym ciągu procesu zezuwali I ten i ów. Ale za to cl, którzy zdobyli tę, dnego przedmi~ po-zostawiając to po· miesza~ z dobryma:u:i:a:bry" wy-

tlozorcy nocni monopolu tytoniowego, czy owę nagrodę, dostali bilet do kina, mysłowości naszych Czytelników. p zesh!h:nai:° r~'! jeszcze świad;k Sob· 
świadkowie: Rutkowski, Bednarek ł Bal· dostali jakiś upominek - byli zadowole- I Bony składać można przez d:r.iś ł fu· ~ ka nadmieniła te Krajewski był 
hferzczyk.1• • "' ni i en-li się. Dziś uowa pr6ba, która tro (sobota ł niedziela) w administracji 

1 
~:ynsprzyfaznei stopie ~ dyrektorem Wrnn.-ezn.a 1 om ~e -J • ) 1 b --~ b ł · · • k · wfdtzięli, jak 'itębek. Górski i Podg6rńi może pocieszyć dwustu rozczarowanych. ,,Gońca (Piotrkowska 106 u wrzu"'"" ką. który ywa u ruego w m1e.n aniu. 

wynosili kilka razy dzłenn.ie tyto6 Ale nie wolno mleć zbyt daleko idęcycb do 1krzynki. 
ł papierosy, a nocami trwały ciule wę- pragnień i żądań. ---------------~ 
6'~wk1 z gmachu łabryczneJlo do portjer- I A więcs dwieśołe 056b otrzyma to, co 
Ili J z powrotem. I zechce. Na umieszczonym poniżej bonie ! 
TAJEMNICA WóZKóW DZIECINNYCH. każdy Czytelnik może wypisać nazwę , 
łwładek Balbiuczyk u.znaczył, te żona I pnedmiotu, kt6ryby pragn~ mieć, War· 11 
portjera Krajewskiego często t~ teg<> przedmiotu w sprzedaży deta-

- woziła dńecł swe w wózkach po mafcl-ie Jfcznef Die może pneooeić jedn* zło. 
fabrycznym. . L c:łmini.t:ra...s: Pewneio dnia świadek oh.erwował teio. Z pcjr6d złOHeyca w a ..,. 

Krajewsika i zauważy, że „Go6ca" (Piotrkowska 106) bonów zoeta-
pod kołderkę w6:iska nie znajduje się nie wyl~wanych ciwłełcie i posiadacze 

Chciałbym mieć jako 
upom i nek od „G oń c a'' 
lmi~ i nuwiako'--------

Adres -----------ddecko, a pac&kł tytonia. t eh dwuetu bonów otrzymają po Jednym 
Otóż Krajewska podjeżdżała z wóz- I yd !.iat • ~6w dakctl I V'i ctź t\ni ,_marca 19 'ł 1 r. 

tłem do okna. rozmawiała z jakimi urzęd- , z W1 u upom.m re ~ł t ni - ----------• 
aikiem., w końcu zaś mówiła glośno1 . Wobec t~, że CADA o u e ----- ,·-

$WIĘTEGO TADEUSZA. 
Prokurator Wilecki: A mote dyrektot" 

przychodził do Krajewskiego z okuji ja. 
.kichś uroczystości? 

$wiadek: Nie wiem o tem. 
Podczas pracy wiecz.orowei Sobczvń­

.ska widziała, 
że Krajewskł znaiduJe się w mieHka• 
n.lu dyrektora t piję przy oknie wódkę. 

Adw. Koa: Czy nie były to imieniny 
dyrektora? 

świadek Nie, przecież. wiem, że w6w· 
1 czas nie było w 'kalendarzu „św. Tadeu­

sza", 
· -SET-



4. 

snctologtczny. 

Ukłony i powitania 
w Łodzi 

' Jeden z amerykańskich profesorów o­
bliczył w tych dniach, iż za niespełna sto 
Ja: powoln:e wymierająca Europa liczyć 
będzie 15 miljonów mieszkańców, podczas, 
gdy wiecznie młode Chiny dwa i pół mi­
ljarda kosookich, ·ł!warkoczonych obywa ... 
te li. 

Stary radca Piernikiewicz, gdym mu to 
;przeczytał, siadł i zaczął pisać odezwę 
do europejskich kobiet, by nie obcinały 
sobie nadal włosów a la garsonne, gdyż to 
sprowadza bezpłodność, a, że tak jest te­
go najlepszym dowodetn są Chiny w któ­
rych wszyscy noszą warkocze itd. itd. 

Ja widząc, iż nic nie zdoła odwrócić 
katastrofy Europy, gdyż wątpię bardzo, , 
czy odezwa radcy Piernikiewicza odniesie 
jakikolwiek cień skutku, wolę napisać ma­
lutkie studjum socjologiczne: „O ukło­
nach i powitaniach, oraz rozlicznych ich 
odmianach w Łodz.i". 

Myślę, iż kiedyś nieliczni potomkowie 
łodzian będą mi wdzięczni za garść szcze­
gółów o ich praojcach,. a imię moje przej­
dzie do potomności. 

• • • 
Jeśli chodzi o ukłon na ulicy, tak jak 

go rozumie cała Europa, to właściwie ło­
dzianie wcale się nie kłaniają, gdyż nie 
zdejmują wcale lub bardzo rzadko je~en 
przed drugim kapelusz, 

Przechodząc koło siebie kiwają sobie 
głowami - ukłon dyktowany li tylko kon­
wenansem Dotknięcie kapelusza wska­
zującym palcem u ręki oznacza ukłon lu­
dzi, którzy są sobie życzliwi, towarzyszy 
mu zwykle powitainie: serwus! 

Ukłon ludzi z których jeden wraca z 
korzystnej licytac}i na którą się drugi sp6-
źnił, jest tak błyskawiczny, że nigdy nie 
udało się mi go spostrzec, 

Powitanie obustronne brpni tak: nuu? 
Jeśli ktoś komuś winien jest większą 

sumę na weksel to ten warjat, który mu 
pożyczył kłania się mu na niezwrotny kre­
dyt, to dłużnik napewno mu ukłonu nie 
"ldda. 

Ludzie, którzy się znają bardzo dobrze, 
ani się sobie w Łodzi nie kłanraiją, ani nie 
witają, tylko chwytają momentalnie za gu­
ziki u palt, . czy marynarek. 

Ci, którzy znają swą wartość, gdy się 
wzajemnie spotkają, kłaniają się sobie po 
WYIQtnięciu. 

Istnieją jednakże ludzie przed który­
mi łodzianie obnażają swe głowy, a mia­
nowicie: egzekutor podatkowy, komornik 
i prokurator. 

Tej uniżoności w żaden sposób nie mo­
gę zrozu-nieć, gdyż powyżej wymienieni, 
zawdzięczają swój kawałek chleba. tym, 
którzy się im kłaniają. 

Do najbardziej ulubionych ukłonów 
wśród łodzian możemy zaliczyć kiwnięcie 
małym palcem u lewej nogi. 
Do tego ukłonu przynależne powitanie: 

- Zrobiłeś plajtę? 

- Też mało zarobiłem, bo tylko 30 

GONIEC W!ECZC)'RN'Y rLTTSTROWANY 

Przed są.dem 

Płaćcie · dług, lub przysięgajcie 
Różne były i są na tym bożym świecie 

sposoby dowiedzenia swej niewinności. 
Gdy starożytny grek chciał dowieść, iż 

nie jest winien zdrady swych współziom- . 
ków, musiał ścisnąć w ręku kawał ro1zpa­
l.onego żelaza, czy miedzi. 

Jeśli rozpalony metal nle poparzył mu. 
ręki, uwalniano go od wmy i kary, gdyż 
był nfowinny. 

U pogańskich słow!an zn.ano podobny 
sposób dowiedzenia swej niewinności pr:ziez 
tak zwaną próbę ognia, lclóra polegała na 
tem, że oskartony musiał stanąć na płoną­
cym stosie. Jeśli był niewinny, wychodził 
z tej 11pr6by" cało. 

w wiekach średnfoh te „pl'óiby" me 
były już tak prymitywne. 

IS!Łniał cały szereg uczonyC'h doktorów 
prawa, którzy wypisywaili tomy o spo­
przez podsądnego. 

Dzisiai cz:.asy się zmieniły. 
Gdy mąż, podejrzewający swą małżon-

kę o zdradę, indaguje ją, gdzie była i co 
robiła, ta udowadnia mu swą niewinność 
dwustu siedemdziesięcioma czterema kŁam­
stwami, spreparowanemi na poczekaniu. 

Ni.estety, nie istnieje dzisiaj próha 
ogniowa„. 

A skoda! 
Bo jakże tu naprzykład udowodnić Fe- I 

lusiowi Wiercickiemu, iż po.życzyłem mu 
horendalną n.a dzislejs~ czasy siumę stu 
złotych w srebrze, a stało się to nietety 
w cztery oczy, bez żadnego chociażby 
skryptu, czy jakiegoś fam rewersu. 

Piszę jakfo.goś tam rewersu, bo zasad­
niczo sam odrzymuję pożyczki w sposób 
tak zwany 11zegarkowy" - po·d zastaw 
zegarka. 

Kt.o, zapytuję się, uwierzy mi, li: wyj;,ej 

wymienionemu 
czyłem? 

Nikt!? 

sumę t.ak w1etką pofy-

Nie, nie jest je-dnakże tak źle, istnieje 
bowiem sposób, w który mógłbym mu je­
go ni.ewypłacalnoiŚć udowodlnić. 

O sposobie tym dowiedziałem się w 
wtelki.ei szkole życia, jaką jest sąd pokoju 
pierwsiiego okręgu, który już nieje~nemu 
z fachow·ców prz.emysłru „do11niarskieg.o" 
zwiC'hnął „karjerę", niejedne.go ,,niewinne­
go" człowieka uczynił „winnym" n.a ładne 
paręs~t złotych, chociaż pożyczył je w 
„czitery oczy". 

11Wypadek", <> którym mówię stał się 
właśc.iwi·e w sz.eść oczu, bo dwoje i to 
całkiem ładnych miał.a p. Zof}a Kruk (ta, 
która pożyczyła), a cztery mał:żonkowie, 
niestety dla nich ni.e Krukowie, a Mało­
wiescy (ci, którzy otrzymali po!yczkę). 

Ponieważ małżonkowie w tym wypadku 
stanowili bezwzględną, ni-erozerwalną ca­
łość, a żadnej osoby ,,trzeciej" przy 'tem 
nie było, sąd znalazł się w nadzwyczaj 
trudnem p.ołoż~niu. 

Bo jakże tu osądzić, która strona kła-. m1e. 
Ale jak już powiedziałem, sąd pokoju 

ma olbrzymie doświadczenie w tym wzglę­
dzi1e, sięgnął więc do p~astarego sposobu: 
przysięgi i rzekł, i.ż małżonkowie Mało­
wiescy na dowód swei niewinności winni 
wykonać uroczystą przysłęgę w kościele 
t-ej parafji, do kitóre.j należą. 

Jeżeli j.ej nie złożą, będzie to dowodem, 
i:ż są winni sto sześćdziesiąt złotych pani 
Kru'k, która podobno pożyczyła je im w 
11{:ztery oczy małżeńskie". 

A więc państwo Małowiescy przysię-
gajcie, lub„. pŁaćcie. Mat. 

Humor czytełnik,ów G " '' ,, onca 
Dwa dowcipy z ty~ięcy nadesłanych 

Czytajcie i śmiejcie się wesoło. 
XL - Bo niedarwno pochorwałam męża. 

"WRONKA". - I cóż pani myśli ze sobą z.robić? 
WiesL. masz· ta.ką minę. jakbyś się - że.by pan I~ac był domyślny, toby 

najadł siana. sam wiedział najfopiej, 
-- A, bo widzisz, przed chwilą wypali- 1 Bolesław Kosicki, ul. Napió;Tkowiskiego 38. 

łem papi~osa z łódzkiego monopolu. „ 
Irena Saiwkówina., ul. 6 Sicrnnla 9g Autorzy powyższych d-O'W'Cipów ode-

XII. 
NIEDOMYśLNY. 

- Czego topami taka strapiona? 

WQ&* a•mt 

brać m1c.gą, za ok~aclem dzisiejszetl{·O nu­
meru „Gońca" i wylcf!iłymowaniu się, w 
Redakcji {Piotrk01Wska 106) po 5 złotych 
na~odv. 

•~D:i.·"':~ 
procent. 

Gdy ·ktoś zsuwa kapelusz; na tył głowy, ! Szwagier przeb1·1 noz· em bratową 
a. ten ~rugi r~b_i to. samo, to oznacza, że j · · ' 
się sobie kłania1ą. - d . . • · 

A powitanie brzmi tak: „Nuu?" na worcu kole1owym w Rok1c1nach 
- Da się zrobić, dlaczego nief Kilka dni temu na stac:ji kolejowej Ro- 4wor.cu kolejowym i tutaj •W6ZJCzął s.przecz.. 
Urzędnicy wiiają się z sobą. tak: kkiny, rozegrała się 'krwawa trage<l,ja .ro- kę, po·czem wydobył n.óż z zanadrza i za. 
Zredukowany? dzinna:. zakoń·czona śmiercią 24-fotniej A- topił go aż po ręk.ojeść w p.iersi bratowetj, 
Eh! 

1 1 
nastaz}l Sońta, żo111y taksatora towarzy- Sońtowa padła na ziemię, brocząc ob-fi~ 

mam P ecy stwa wzajemnych ube7;pieczeń. krwią. 
O ukłonie i powitaniu kobiet napiszę Sońtowa poniosła śmierć z ręki szwa- W niespełna rpół godziny nieszczęśliwa 

łlastępnym razem, gdyż do pisania o tej 2 l · T - s 
tak poważnej dziedzinie łódzkich obycza- gra swego,. .6- et.niego ueo~ oń'ty. kobieta zakońaył.a życie. 
jów nie czuję się jeszcze w zupełności W rodz.inte powt.&rzały is1ę <:zęsto za- Sprawcę ohydnego mordu, 26-iletni.ego 
przy~otowany. targi na tie regufowania pewnych zobo- j Leona Sońtę, osadzono w .więzieniu . 

. ~!bowiem pisanie czegokolwiek 0 ko- wią~łń pienięż.nbrych. .Gwa~tobwllly s-z:'agiWer 1 1 p~tsze doahod~eniaB pr·o:vad.zhi k
0
omednda 

b1ecie wymaga dłuższych i powc:.~niejszych groz.i ~emstą atu 1 swe) ratowe1. 1 po lCijt państwowe} w rz.ezmac . sa zo.. 
studió ,„, jako, 2re kobieta jest„. kobietą~ dniu o!eg<lajszym Sońta skorzystał z 11.ada· f ny w więz.ien. iu mo.rd.e-J.--ca stanie nieba·.~·em 

Mat. rzają.cej się okoliczności, UpiW1Szy się, przed są.dem 

Nr. ?1. 

Dokąd pójść dziś wieczorem? 
Tl!A TR MIEJSKI. Dż!t, sobota. o godzinie 

3 rni11. 30 prześliczna baśń sceniczna ,,Królewna 
Snde:ika i 7 k.airł6w" - po ce.nach nialn.iiszych. 

Wieczo.rem o godZlinie 8 m!111. 15 wznowle!llc 
wysoce oryginalnej, wstrząs:.dąceJ tm.gedJi L. Pi­
randello „Żywa maska'' (Henryk IV), w której 
Kazimierz Junooza - Stępowski rozpoczyna nową 
serję występów n.a n3JS7!el sceruie.. Ceny milio­
nie. ZnaJmmi.ty airtysita raz jeszcze w tej potęż­
ne! kreaclf ukaże się w pondedz!alek, poczem 
,,Żywa maska" zejdzie zupełnie z afisz.a. 

Ju.tro. niledizdela, o godzń01Jie 3 mln. 30 po raz 
ós.my „Krćhwna Snieżka" po cen~h zni':ionyeh. 
Będzi!e to l>f'Z.Cdostamie nłiedzlelne powtórze1llie 
tei czarującej, z przepychem wystaJWlonei baśni. 

Wreczorem w ntedzicle przY})Oltlni s~ę niegra­
na od paru ?Tlloesięcy, przerwania w pet.ni lXJ'WO­
dzenia, a1Tcyzabawna krotochwila: Hennequfin'a 
„Codzńeinnire o 5-ef", w kltóreJ Po raiz pi'eT'wszY 
po powrocie z Wa.rszawry wysitą.pf w głównej 

roli kob~! p, StefainJ.a farkowskai. W DmlYch 
rolach pp.: Grywińsika, J er7Jltlaoowslm, Szu.bert, 
Bielf.cz, Krotke -! Kom01"!!'lclrl. ŚVyietna krotochwq­
la dana będ.Zli'e r~iz jeden les'ZC'Ze w teJ obsadzi<!-4 

• w nadchodzący wtorek. poczem zeJd'74e zmiefn;,, 
z afisza. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś w sobotę o godz. 4 po poł. i wieczorem 

o godz. 8.30 po cenach najniższych tragedja w 8 
obrazach p. t. „Ligja'' z .czasów prześla:dowania 
chrześcijan za „Nerona". Treść sztuki osnuta na 
tle powieści „Quo Vadis" łt Sienkiewicza. Rolę 
tytułową gra p. Bronowska. W niedzielę o godz. 
4-ej po poł. i wieczorem o godz. 8.30 „Ligja" po 
cenach zniż.onych (od 2 zł. do 50 gr.J. 

Dziś i jutro kasa sprzedaje bilety od 12 do 10 
wie~zore111 bh przerwy. 

PIĄTE PRZEDSTAWIENIE UFERINIEGO. 
Dziś w sobotę o godz. 8.30 wieczorem odbę~ 

dzie się piąte przedstawienie Alfreda Uferini cał­
kowitym zespołem. J;.itro w niedzielę od­
będą się dwa przedstawienia a mianowicie o godz. 
4-ej po poł. dla mlodzietT po cenach popularnych 
oraz wieczol'em o godz. 8.30. W pon.iedziałek 

ZII'Jana programu. Kto więc pragnie rrzyiem.:lie 
t'U · tt>ędzić na jego dwugodzi'luym programie 
i zob1\czy:~ 30 olśniewających eksperyrrcut6w, 11ie­
chaj pośpies.ty de Filhann ·njL 

0-DEON -:: ODEON --z pami~tników 

Bustera Keatona 
Wielka komedja w 12-u aktach. 
88888888 

.............. „l<Ull ... -----------------
APOLLO -- APOLLO 

DZIS - - DZIS 

„Ze śmiercią 
w zawody" 

12 ak1 ów - 2 serje - całoś~. 

:i'ó:~~l Harry Pe el 

CORSO :: CORSO 

~ ~e~Q s.kl;j~Otow I 
I. . . detektywny dramat w 8 częgcir1cb 11 ty· 1, 1 

cia amer. młljarderów. W roll stlównej 
- król detektywów „OJL -

~:ełna słoneczna 
do robót ręcznych. S. Fuchs, Łódź, Nowo· 
miejska 7. Tel. 26-a7. spotkał o godzinie 11 w nocy pratową n.a , 

...,_'!'!!!'"'!!!!"!!!!'!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!'mll!C!"!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~-!!!!!!!!!!!!!!!!""!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'"!"'!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!ml!"'"""'!.~ .... ~"9!"'. ~"!':'f'---~~.,_-.... "I!"'!!'!'!!!!!-~ ... ""!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~ 

il cn:zątel:t o g. 5, ost. seans o 10. 
w soboty i niedziele o g. 3•ej. 

Obraz własny . 
a COLLEGIA, WARSZAWA. 11 

MARY PICKFORD. 
Najnowsza kreacja genjalnej artystki 

w wielkim 10-cioaktowym dramacie erotycznym p. t. 
" -~ 

UWIEDZIONA 
Wielka tragedia ż7cia, targająca. nerW7 i ścinająca krew v,,r f;yiach. 

Wzruszając7 dramat niewinnie posądzonej. 



Nr. JT G<>NIEC WTECZORNY TLTJ~OW A.NT 

Taksówka, z której wyrzucono trupa Ogłoszenia 
Czytelników „Gońca'• 

Zbrndni dok!'nano w Grodnie; a trupa wyrzucono w Warszawie 
Zona nie może rozpoznać trupa męża 

DONIESIENIA ROZMAITE 

„BOBO" 

I Mateczki ubierajcie swo.je dzieci tylko w firmie 
„Bobo", Nawrot 7, w podwórzu. 501 W lablryncie gmatwaia~cycb· się poszlak, policja poszukuje 

· · , sprawcy zbrodni · · 
Z Warszawy donoszą nam: 
O świcie z soboty na niedzielę, fak do· 

nosił „Goniec" zna[eziono zwł·oki niezna­
' Jomego mękzy.zny, porzucone we wnęce 

.domu, przy ul. J.8.$1ńs'kiego na Pradze. 
Na jezdni widniały świeże ślady opon 

.samachodow'1Ch. 
Jakże iść tymi iladami„ aby zbadać- ta­

jemnicę? Jak stwi.erdzić nazwiisko ofiarv? 
Tueba przyznać, ł.ie po1icj.a warsu w­

ska niewiele miał.a danych do poszukiwafi, 
a jedna'k zdołała uchwydć wątek niezna­
.nej prawdy i jest, j.ak się zdaje, na dobrych 
$lada.eh. 

Taj1emniicza. to bi:storja. Niezwłocznie 

po wykryciu zwłok. wezwano posterunko­
wych Z"Wiszystki<:h l'ogatek i za.pytano, 
-czy nie widział kt6ry podejrzanego samo­
chodu, wjeżdżającego do miuta. 

Posterunkowy z Grochowa op.owiedział 
następującą historję: 

Nocą, z .soboty na niedzielę, zatrzymał 
taksówkę, jadącą od Otwocka, aby zapi.­

sać, w myśl przepisów, iei numer. 
Z taksówki wysiadł jakiś osobnik i 

wsz<:zął sprzeczkę, że g.o bezprawnie· za­
trzymują, że się spieszy i t. d. 

Policjant zdołał jedńak zapd.s.ać numer 
taksówki. 

Dzięki teDllll, zdołano odszukać t!zolera, 
ni'ejakiego Saturnina Anetlerowicza (No­
womiej~'ka 20). Przyznał $ię ()D, że istotnie 
w taksówce swej przywiózł zwłoki na ul. 
Jasińskieg.o. 

Zeznał, że nieznany mu mł-0d-y fyd wy• 
najął go w Warszawie za 60 złotyoh, !ka­
zał jechać do Otwocka, tam zabrano .zwło­
ki i przywie.ziono na Pragę. 

Szofera areszt-0waI110, mim·o, że tłoma­
czy się on, iż „nie widział w 'tem wsryst­
kiem nic dz:i•wn-ego". 

Wkrótce tak dobrze rol.Jpoczęte śaed.z­
two wzbogacone zostało nowem odkry· 
dem. 

W czwartek, dnia 4 marq..., grodzień­
skiej fabryce monopolu tytoniowego nie-

Szef timly: ·- Czy ·dut.o dm było k1i-
6entów?' 

Subjekb Oo, takf tirlzydizi~u inkas~­
tów wekslnwych i tylko jeden komomik. 

znani sprawcy do0konali rozbkfa skarbca i r Taj.emnkzy truip ma wszystkie zę_by 
skradli 68.000 złotych. .zdrowe. 

Na straży pr.zy skarbcu stał tej n.ocy Nie koniec na tero. W urzędzie śled-
nie.jaki Becher, kt.6ry po 'kradzieży z.nikł <:zym pcka,zan·o BecherOWE!1 ubranie zdję-
:w taiiemniczy sposób. .te ze zwłok. 

ś1ady za nim prowadziły do Warszawy. Bieliznę poznała, m1onogram się zga-
Wczoraj więc wezwano z Grodna ż.onę za- dza, nawet takie .szczegóły zapowiedziała 
.ginionego. Po południu na <:mentarw ży- zgóry (nie oglądając jesz<:ze rzeczy) jak 
d-0ws'kim dokonano ekishuma<:ji zwłok, 4 łaty na bieliźnie własnoręcznie cerowa­
znalezionych na "Pradze. Becherowa po- ne. A tymcuu;em - ubranie i huty są -
.znała swego m~. Ba, poznała, ale.„ nie- .jak twierdzi - nie męża. 
.zupełnie. Twierdzi, że ta sama, choć zmie- I jakże tu wybrnąć IL tylu 11 za" i z tylu 
niona twarz, te same włosy, ale oświad- ,.przeciw"? 
.cza, że mąiż jej miał 5 sztu<:znych zęł>ów, Policja z -całą energją prowadzi dalsze 
.z cze:~ dwa dolne - złote. śledztwo. 

Tyran mąż zadusił swą . żonę 
a zwłoki utopił w stawie 

Sąd skazał go na 10 lat ciężkiego więzienia 

LALKI 
wszelkiego rodzaju reperujemy. ł.ysym włoskł, 
kula.wym nóż.ki, ślepym oczki, Nawrot 7 ,..Bobo''. 

502 

TANIO 
przyjmuje od p. amatorów fotografów klisze d.o 
retuszu, jednocze§nie udzielam inform~cii wcho· 
dzące w zakres fotografji, Dąbrowski, Narutowi­
cza 13 504 

50 GROSZY 
staranne manicure. Nauka. inanicuru zł. 15, Sien­
kiewicza 67, m. 17. 

WARSZAWSKI 
magazyn mód kapeluszy damskich i męskich, prZJJ 
muje obsta:unki oraz przeróbki wykonuje podług 
najnowszych modeli po cena.eh przystępnych, Ha· 
ber, Piotrkowska 59. 506 

PRACOWNIA 
swetrów, Główna 44, sklep frontowy, J)nyjmufe 
wszelkie obstalunki podług najnowszych fasonów 
po cenach niskich. 510 

PROśBY 
skar~i, podania i ąpelacje pisze najtaniej biuro 
próśb. M. Rzetnik, Krucza 24, I p. oraz pn:yjmuje­
domy w administracje.. Uwaga: bez.robotnym ł czy 
telnikom Gońca specjalne ulgi. 516 

PIERWSZORZĘDNA 
Z Warszawy donoszą: wykazało, że jeden z sąsiadów, 111azwis- pracownia ubiorów męskich przyfmuje wszelkie 
Upośledzoną przez życie istotą była kiem Lenard, przechodząc tragicznej nocy ; roboty po cenach przystępnych za gotówkę lub 

Franciszka Łopacińska, k•tórej kilkole tnie nieopodal domu Lop., spłoszony został I na wypłatę. Sz. Rozenfarb, Piotrkowska 79, front 
' ł k b ł d ~;ik k ' b h 'ł ' II p., m. 8· 521 

pożycie ma żeńs ie y o pasmem u r"'"' i, szcze amem psa. wo· ee cz.ei!o se roni s1e I 
rozpaczy i męczarni. •n.a miedzę: . , • . . . I PIERWSZORZĘD.NY 

Nieludz:ki mąż bił ją i ka<tował w spo- Pn chwili, przy sw1etle kstęzycowe:i zakład krawiecki damski przyfmu1e wszelki\ robo-
sób najwymyślniejszy, kiedy zaś nieszczę- jasnej nocy zauważył, że Łopaciński wy. tę i z powodu krytycznego czasu przyjm1;1je robotę 
śliwa istota ostatkiem sił zbiegła do ro- szedł ze stodoły, niosąc coś na plec.aich. po cenach pr~stępnych. F. Szwarc, Zielona 42, 
dziny, jawnie żył w miłosnym stosunku m. 16, pr. of. II P· 524 

b El b k Zainteresowany nocną wycieczką Ło. 
ze swą ratową ż iet ą Łopacińs ą. paicińskiego, Lenard ukrył się w krzakach, 

To tyrańskie obchodzenie się z żoną 
było znane w caiłej okolicy. Po powrocie skąd dokładnie widział, że Ł. niesie na 
nieszczęś<liwej kobiety do domu, dokąd pleca<:h wla.sną żonę twarzą do góry, do. 
zagnała ją tęs.kmot'a· za dziećmi, nie zdziwi- szedł z tym cięfarem do sadzawki, wrzu­
ło kilku sąsiadów, J?<iy pewnej nocy usły- cił go do wody, mówiąc: „masz, tak·a owa­
szeli rozpaczliwe okrzyki i wołania z do- ka, już się ciebie pozbyłem"· 

PRlYJMĘ . 
kilka osób na &tołowanie. ObiadJ wykwintne z 4 
dań za zŁ 1.50, Piotrkowska 225, m. 8. · 529 

SALON 
mód M-me Michel poleca najnowsze modele pa­
ryskie. Potrawa, Sienkiewicza 52, tel 38-03. 484 

mu ł..opaci~kich. f-0 tym zeznamiu aresztow.a1110 Kazi-
Nazajutrz rozpaczliwe krzyki dzieci mierza L., i dokonano sekcji zwłok zmar- SZTUCZNE ZĘBY 

Lopadńskich: „mamusia utopiła się" - I łej, która wykryła, że nieszczęśliwa ofiar1t wprawiam bezpłatnie dla reklamJ. Gwaran.tuję za 
zgroma•dziły tłum ludzi, którzy przy po· • został& wprzód udustona, a aótniei uto- solidne wykonanie, jak<Yteż za matecjał i trwa· 
mocy bosaków wyłowili zwłoki ~opaciń- piona. , ł_o_ść. __ G_a_b_in_et_d.en_t_ys_t_yc_m_y_._P_i_o_tr_ko_w_s_k_a_99_. _483_ 

iskiej, pływające po śirodiku sadzawki, a Sąd okręgowy w Warszawie skazał ~ PARASOLE 
twarzą zanurzone ku dołowi. Ł?pacińskiego n~ 12 lat .c!ężkiego więzie- ; i laski własnego WJTObu poleca A. Kinstler, Piob 

Zabiegi ratownicze nie dały ż.ad.nego rua, sąd apelacy1ny zmn1e1szył tę karę do r kowska 175a w paradyżu. Przyjmuje wszelkie 
rezultaitu, natomiast wszczęte śledztwo lat 10. reperacje i krycie pa.rasoli. Ceny konkurencyjne, 
!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I 488 

T~jemnicze zabójstwo 
~ służącej 

• • • 
c1ęzarne1 

Chlebodawca skazany w pierwszej instancji 
Sąd okręgowy rozpoznawał .pirzez 3 dni Wkrótce po tej rozmowie . znaleziono 

sprawę o zabójstwo Anny Galickiej, któ- trupa Gali<:kiej, a podejrzenia o morder­
rej trupa znalezi-0no w lesie obok przejaz.. stwo, skieirowane przeciwko Michalikowi, 
du ko1ejowego. dałv niejakie poszlaki, że on jest sprawcą. 

Galicka przez kilka lat pełniła służbę ślady stóp męskich, znalezione na miej-

PRACOWNIA 
I sukien i okryć damskich. Wykonanie solidne, ce­
' DJ przystępne. Ch. Szerman, Konstantynowska 42. 

pr. of. Il wejście parter. 48~ 

KRAWIEC 
męski przyjmuje wszelkie obstalunki ł reperacJe 
na święta. Robota z ostatniej mody. Ceny przy• 
stępne. Garnitur od 40-50 zł., palta od 35-45 zl 
Proszę się przekonać, A. Lewkowicz, Konstanty­
nowska 18, II wejście. 471-1-ć 

BitiRO 
podad i porad prawnych ,,Jus", Narutowicza 56, 
vis-a-vis są,dów pokoju. Rekursy, podania, po­
radJ bezpłatnie. 470-1-d 

u .zam-0imego gospodarza Piotra Michalika; scu przestępstwa, podobne były do odci-
wśród sąsia·dów szerzyła się fa.ma, że sków butów Michalika; gałąizki jarzębiny, . . .PRAbC0

1 
WNIAnk. . 

1 
-• 

"-~ bod b • · • d • k . obuwia przyµnu1e o sta u 1 1 reperac e po 111• 
ie.me awca z yt mteresuie się w Zlę a- 1 kt6remi był przykryty trwp. posiadały ta- skich cenach, gdyż wyrabiam w prywatnym mie. 
mi młodej służącej i uiirzymuje z nią za- kie same szczerby, ja.le .llliekiera M.; a w szkaniu, Andrzeja 9 w podwórzu. 475 

~łe _st~nk.i milo~ne,. ch.ociaż jest ezło- <:hałupie .znalezi~no p~krwawioną k?s~.ę, 1- . OBIADY 
Wlek1em zonatvm l dZ1etnvm. która jakoby miała się przy zairz.n1ęcm wydaję smaczne i zdrowe po cenie korrk•tren-

Wie.ści te .znalazły swe potwieirdzenie wi-.rza. ubrudzić krwią świńską. cyjnej .. Obiad z 2 da:d 1 zL ~.od .godz. 12-5 po 
· • • • · • d "it' południu, J. Furmańczyk, Kill.dskiego 100. 479 

1W ptrzyz.nat1.1U S1ę Gahck1e1, ktora prze Na mocy tych pos•zlak, sąd okręgowy 
samą, śmierci(l opowiedziała ~dne.j z sąisia- skazał .Michalika na 12 la1 dęZkiego wię­
de.k, it jest w odmiennym stanie, a pl"zy- .w.ienia. 
czynił •ię do tego ;a.koby Michalik. 

RESTAURATORZT 
handlarze nabiałem. Poradnik jak uchronić słę 
od strat. Cena 2.80 zł. do nabycia u J, Nowaka, 
Padaka 4. 481 



•• 
Ogłoszenia 

Czytelnill6w ,.Gońca" 

GONTEC WIECZORNY TUJSTROW ANT 

Organizacyjne zebranie łódzkiego okrę· 
gowego zwiazku atletycznego 

I 

N A I;KA i' ·l\ Yt.:HOWANIE 

80 GR. 
lckcfa fęzyka hebrajskiego ł Innych przedmfotów 
w zakresie 5-ciu klas. Łaskawe adresy proszę 
składać da a.dm. Godca pod ,,Rutyno.wany' • 544 

Ponieważ do L. O. Z. A. n.aldy takte 
okrę~ warszawski i kiele-cki, spodLiewać 
się należy, że w zebraniu powyższem wez­
mą także udział tamtejsze kluby. 

W sohołę, dn1a 13 b. :n., o godz. 5-ej po l 
południu w lokalu tow. sport. „Siła" (Piotr­
kowska 174) odbędzie się orifanizacyjne zie-1 I branie Łódzkiego okręgowego związku a­l tletycznego. 

Mecz ,łWisła"-0,,Warta'' w Poznaniu · UCZE~ 
VI klasy udziela lekcji w zakresie 5 klas. Godzi­
na 80 gr. Adresy proszę składać do Godca pod 
,,Doktrina''. 545 KRAKóW, 12 maI"Ca. Wafoe z~romą.- Obecn1e weału,g otrzymanych wyja~ 

ozenie PZPN-u załatwiło kon,fli.kt Wisftv z nień, wyjazd Wisły do Poznanfa na me<:z 
ZUPEł.NIE Wartą definytywnie w ten spo~.ób , że Wi- z Wartą odbędzie się na warunkadi finan-

darmo nauczam buchalterii katdego, sprowadza- sła miala jechać początkowo do Poznania sowyoh przewidywa.nych regulaminem 
j11.cego pięciu nowych słuchaczy do kompletu po w swoim najlepszym 6kładz.ie na własny PZPN dla mj.strziów POl11Ski, t. j. za a;wrotem 
zł. 4.- miesięcznie. Korzystajcie z okazji. Ce- ' ko~.zt. I kosztów podróży i. utrzrymania, 
gielniana 60, I p. fr. od 7-10 wiec.z. 5471 

ŁODZIANIN, 
zdolnv i łnteli~entny pedagog, student unłwersy- l 
tetu warszawskies!o. ze znajomoki~ gry fortepia­
:a.owef, pnvimie w Warszawie, w inteligentnym ! 
domu kondycję u samo utrzymanie. Oferty suh: 
,.Łodzianin" od adm. „Godca". 497 

RUTYNOWANA 
nauczyełelka Języka łraneusklego, udziela lekc!e. 
konwersację, uri::>dza komplety. Kilidskłego 85, 
ostat. of., Il p., Gadomska. 508 ·----------

SPRZEOAZ i KUPNO 

KUPUJĘ 
wsielk~ ilofć starefo telua i płacę dobre cen.,. 
Oferty sub „Żela.zo' do Godca. 531 

DO SPRZEDANIA = 
belki telame, szyny kolejowe, czę!cJ trarumisyj­
ne ł r6tne stare telazo po cenach niskich. Kro­
nenberg, Piotrkowska 37. 366 

DYWAN 
Jedwabny „Smyrna" 5x5 i pół mtr. w dobrym sta­
oie do sprzedania, Piotrkowska 191, m. 5. 533 

DO SPRZET>ANIA 
dwłe mauyny do szycia Singera, jedna do pod­
~eh. druga cło bielizny. Rozwensówna H., Gra­
bowa 31, m. 4. 539 

OKAZYJNIE 
do sprzedeia ksiĄtki historyeme (tryJogJ;i Sien­
kiewicza), naukowe i powidci. Słupecki Tomasz, 
Sokola 9. 520 ·---------------

LOKALE i MIESZKANIA 
SUTERYNA 

na warsztat jest do oddania o 3-ch oknach 8x6 
mtr. Oferty do adm. Gońca pod „Suteryna'', 

454-1-m 

POSZUKUJĘ 
1 mieszkanie 1 pokojowe za wynagrodzeniem od 
umowy. Wiadomość proszę skierować do Michal­
tkiego, Wólczadska 196. 460-1-m 

PRlYJMĘ 
aa stancję uczn!6w-ce, biuralistów-tkl lub wynaj­
mę pokój z utrzymaniem lub bez przy izraelickiej 
rodzini„ (kuchnia rytualna). Wiadomość do 11 ra­
no i od 2 - 3 i pół po poL R. Toru6.czyk. Piotr­
kowska 121, lewa of. II wejście, lil p. 501 

URZĘDNIK 
pu\stwowy, kawaler, mający pokój przyjmie na 
wspólnik• inteligentnego pan• - cen.trum.. 25 zł. 
miesięcznie. Oferty pod „Pa6stwowiec". 505 

MIESZKANIE 
~ - 4 pokojowe z kuchnie. i wygodami od zaru 
poszukiwHe. Oferty sub „Mieszkanie'' do adm. 
Gol'iea. 517 

MIESZKANIA 
lokale handlowe, małe domki na kral'ieach, kto 
potrzebuje lub ma do odstąpienia, załatwia pośre­
dnik. Oferty do Go6ca dla „gospodarza". 525 

DO WYNAJĘCIA 
pokój umeblowany i: utrzymaniem )ub bez:. Naru­
towicza 56, poprzeczna oficyna.. Ili ~.. lewe drzwi 
od 12-4. 526 

POSZUKUJĘ 
pokoju z kuchnie. wprost od gospodarza za wyso­
kiem komornem od 1 kwietnia br. Oferty do Go6.­
ca. sub Z. W. 5'27 

Ml.ODE MAŁżENSTWO 
poszukuje pokoju be.z mebli :r; u:!ywalnoście. kuchni 

rry rodzinie ~elickiej. Oferty z warunk;µni do 

Król szwedzki jako zawodnik 
PARYŻ, 11 ma.rea. W turnieju tenniso-1 PARYŻ, 12 marca. W dalszych rozgtyw-

wym o m~trzostwo południowej Francji , kach o m~trzos.two południowej Francji 
który odbywa się w N icei. bier:re udział w Nicei, p.ara król Szwecji (Mr. GJ-Sat­
równ'.eż król szwedzki pod pseudonimem terwa ite odniosła noiwe . zwyci~tw•o, bijąc 
mr. G. W .!!potkanlacb parami panów mr. 1

1 
parę Duplaix-Emm-et 6:4, 7:9, 6:4. 

G. - s~ttewall biją oa.rę Murphy - Be- Do tego turnieju .staje równie! Helena 
niamin 6 : 1, 6 : 1. W dmgtem spotkaniu ! Wills. Po ukoń-czeniu tego tuTnieju ro~po­
tego królewskiego zawodnika z parą Chi- I czną się spotkania między tennisistami za­
chibu (syn cesarza japońsk i ego) - Murray wodowymi i tennisistami - a·matorami. 
rwycięża ponownie mr. G- i jego partner W turnieju tym wezmą udział N.ajuch, 
6:1, 6:1. Ko:teluch, Burka i inni. 

Kwiatkowski mistrz. woj. łódzkiego w wadze średniej (na 
lewo), przegrał na punkty z por. Laskowskim waga półśrednia 

Qrupa zawodników przed biegiem: od lewej ku prawej sto)ą. 
Nemecky (Czechosł.); Wende mistrz. Polski (Czechosł; Tern 
(Węgry); Bujak Fr. (Polska); Ka wan (Czechsł.);;KrzeptowskiAnd. 

Polska). 

Nr. 11 

Ogłoszenia 
Czytelników „Gońca'• 

l~TERESY HANOf,OWE 

POSZUKUJĘ . 
wsp6llllka i: kapitałem do 2 ty•. dolarów do uru­
chomienia, ewentualnie wydziertawię fabrvkę 
wyrobów bezkonkurencyjnych. Zamówienia za­
pewniooe. Oferty aub „Okazfa". 387 

SPRZEDAM PLAC 
w okolicy G6roego Rynku, dwunaromy, na.daill· 
cy sł, pod budowę piekarni, sklepów wszelkiego 
rodza111, punkt dobry, cena od umowy. Kiliiiskie­
go nr. 246, Komoeowski. 345 

2 OOO ZLOTYCH 
I ~ł~ włotę do pewnego inte:reta. Oferty 
sub ~ L. 17" do adm. Godca. 451-1-a 

. 1 OOO ZŁOTYCH 
wypożyczę za odpowie~ gwara.nej~ Oferty aub 
„1000 zł.'' do adm. Go6.ca. 450-1-d 

POSZUKUJĘ 
dzieriaTłY, nieduży oatr6d wraz lokalem sklepo• 
wym. Oferty cło adm. Go6ea pod „Oatr6d 7'' 

'48-1-d 

1 ooo ZŁOTYCH 
potyczę z gwaranci' oraz dobry proceat miesię-: · 
cmy. Oferty aub ,,J. S." do Go6ea. ł38-1-d 

Dajcie pracq bezrobotnym. 
ZDOLNA PODRĘ:ZNA 

po1zuk11Je nycla a krawcowej. Oferty pod „Zdol­
na. '' do nGod.ca", 507 

MLODA 
iJlteligentna p1aienlta. z 11ko6czeniem 1mn6w han­
dlowych i roa~ praktyk, biurowllt poszukuje 
posady. Wymapnia bard&o skromne. Oferą aub: 
.,R. z.•• do adm: „God.ca", 511 ------ . ------------

MLODY CZŁOWIEK 
lat 26, poszukuje pracy w charakterze wotnego, 
ekspedienta u dobrem wyugrodiemem. Oferty 
cło adm. „God.ca" pod „Wotny". 512 

MALARZ 
odłwida mieukania tanio, ładnie I aumienn.ie. 
Zachodni.a 30, 11 do.zOl'C'J. 514 

CBl.OPIEC 
16.letnł ~lije jakiejkolwiek posady. ł.ukawe 
ofuty póc1 .;F. G." cło „Goiica". 515 

POMOCNIK • APRETERA 
na wełniane i półwełmane łowUf, z kilkoletni~ 
fraktyk-. poszukuje pasa.dr na !"'fiazd w kra.ju, 
lub zajranie'- Referencje dobre. Oferiy av.b: „i>o­
mocnik-apretera" do „Gońca". 519 

Ml.ODA 
inteligentna panienka. z. średniem wymtałcc· 
niem i majomoka- kaięfowoki, pouukufe jakiej· 
kolwielr. pracy. Wymaatania bardzo skrolllJle. ł.a­
akawe oferty do a.d111i.nisuacp „Go6ca'' aub: ,.Pier­
Wa&f mieat.c ~&platDie", 522 

Ml.ODA 
iateliQentna panienka, poszulr.ułe faklełkolwłek 
pracy biurowe; w charakteru praktykaatld. Po-
1iada znajomo'ć księgowości. Ofuty aab: ..Skro­
mne wymafania" do a.dm. „GoJ\ca", 523 

RZĄDCA • ADMINISTRATOR 
c dłąoletnj111s::;:CtykĄ. obemany • ~clykcill 
a•oowll i ' . tr., p_rzyjmie dOmy do adml.ni­
atracji. Milarom. plac Kołcielny Dr. ł. 496 

OD PóLTORA ROKU 
uedakowany wzędnik pa.6stwowy, z.ufdaj~ .się 
z rochinll w luytyemem poloteaiu, prosi o jakll­
kolwiek praą. Oferty nb: ,,Uedukowany ' do 
„Go6c&". 491 

- uczmq 
t: l'OCZllll .Prak.tykĄ monlenkĄ. ~tale oowej 
praktyJU Jako monter, prag~c ill ukoliczyć. la­
ska.we oferty pod .,Praktykant" oo admlnistracii 
„Gońca'', 494 

BUCHALTER. KORESPONDENT 
posiadaillCY maszyn• do pisania., WJkonywa tanio 
wszelkie czynności w zakres buc:haltetji i kores­
pondeecji wcbodqce. Milfrom, plac Kołcielny 4 

495 



GONTEC WTEC7.0RNY JLTTSTROW A NT „ ---
Klasztor· czarD.ej Wenus Rehabilitacja muzyki murzyńskiej 

Aresztowanie czarnego „mesjasza4
' w Chicago Mascagni potępia łazz-band 

·W Chicago wzbudziło sensację aresz­
!owanie munyna, Williama Roberts~. 
zw11.nego „czarnym mesjaszem". ów aretn· 
:owany William Roiberlson, był organiza­
orem i przywódcą fminy religijnej pod 
a zwą „koociół wybrany.eh". P.rze:szł.ość 
obertsoncl nara.zie po.zostaije zagadką. 
fotogTafowane odciski p.afoów, przesłane 
zez policję chicagowską do włach bez.. 
'eczeństwa wszyst'ldch większycli miast 

'łl Stan.ach Zjednoc·zonych, kt6re mai2' 
twierdzić, c:r:y ten osobliwy apostoł nie 
st przypadkiem identycznym z ~ławio­

ym „czarnym" włamywaezem, który 
pirzez całe lata był ~trachem dzieilmcv 
milionerów w San Francisco. 

Robertson przed dwoma la.ty po;awił 
;ię w Chka1~, aby .n.apr.zód w murzyń-

1 kiej dzielnicy olbrzymiego miuta wyła-
1 ·wiać zwolennik6w dla swego „kościoła 

wybranych". Pr.ze'konywa.ł on ludzi ,zupeł-
.o.ie p-0zbawi.onych wykształceni.a, nie u­

. ejących naw.et czytać ani pisać, te 

1 
szys:cy dotychczasowi twórcy reUgji ob­

a wiali swa. naukę tylko dlla białej, !6łtej .i 
unatned rasy. Budda objawił swą nau'kę 
lko hindusOtt11, · Konfucjusz tylko chm­

~zykom, Je2'JU3 Chrystus tylko białym lu-
ziom. On, William Robertson, przybył po 
o, aby czarnym wskazać drogę zbawie­
·a. Po u.pływie roku, do „kościoła ·wyhra-
ych" należało iu.t przeszło ·5 ity.sięcy o­
b o czarnym kolorze skóry. 

Pirzed kilku miesiącami "czarny me­
jasz" oświadczył swoim 'Wiernym, że na-

murzynki wycbowywan:e .są rw zasadach 
in.owej reli~ji. W Ameryce zaś wolno każ­
demu twOT.zyć religję i rozszerzać jej za­
sady. Wkoticu policJa musiała udec się do 
podstępu. Sześciu czarnych detektywów 
•zgł.osiło się <lo „kościoła wybranych", o­
itrzymując w tien sposób wstęp do .żeńskie­
go .klasztoru. ,,Mesj.asz.a" i siedmifU jeg,o 
ipomocników aresztowano, zaś „kościół 
wybranych" i klas.z:tor. „Czame.j Wenus•• 
'l'O.związan~. 

!AttłJOr qpeiry „Cava1eria Rusicana", 
Piotr Mascagni, który mimo swego p-ode­
ułe·go :wieku (Uirodził się w roku 1863} wy­
biera się w podróż artystyc.mą d-0 Ame~ 
ryki, dał w tych dniach kilka koncertów 
w Rzymie, gdzie redaktor „Tribuny" za­
,gadnął •go o jeg.o zapatrywania. na )azz -
-band. 

Mas-cagni zaprotestował przede\Wzyst­
kiem przeciwko twieir<l.zeniu, jakoby mu­
izyka jazz-bandowa pochodziła od murzy-

Sam~bójstwo małżonkó~ 
w · miodowych lniesiącach 

Leliliomyslnie zawarte małżeństwo nie dało . , . 
im szczęsc1a 

W Badenie, pod Wiedniem, wydarzyło 
się ooegdai sensacyjne samobójstwo nie­
dawne wluhionych mał!onków Karola­
ny. Ona liczyła lat 25, on 28. Utrzymy­
wali się z pensji, jaką pobierała młoda 
małżonka·, która od 1919 roku pracowała 
jako 1Jl"zędniczka w magistracie baden­
skim. Młody żonkoś miał genjalne plany, 
których jakoś nigdy nie mógł zrealizować. 
Zajmowali oboje mały gabinet ja'ko sublo­
katorzy, a stołowali się w restauracji. Ka­
żdego wieczoru tańczyli w barze, a kryty­
cznej nocy, przed samo·bójstwem, wrócili 
równie! póiną godziną z baru. Odkręcili 
kw:ek u gazowego piecyka i położyli się 

spać, abv już n-ie powstać wtęcej. Z pozo• 
stawionego Hsiu, pisanego w tonie pesy­
mi.stycznym wyczytać tnożna, że spodzie­
wali się więcej od życia, niż ono dać im 
mogło, więc dobr-owolnie wybierają 
śmierć. 

Z -zeznali sąsiadów wynikałoby jednak, 
że oboie żyli nad stan, zaciągali długi, 
gdzie się dało, a choć było to małżeństwo, 
zawarte z miłości, · jednakże współ:iycie 
ID.ie odznaczało się zgodliwością. Młodzi 
mał:żonkowie sprzeczali się często. Snać 
rozczarowali sie oboje bardzo rychło. 
Lekkomyślnie !yli i lekkomyślnie poszld 
w śmierć. 

inów. To fest wielki błąid - oświadc.tVł 
słynny kompozytor. To · jest błąd, który 
iwyrządza krzywdę murzynom. Ja sam -
mówił dalej Mascagni - zebrałem prz:~d 
20 Jaty sporo pieśni ludowych i munyń· 
skich metod talica, wobec ..:zego mogę za-
1Pewnić, że zna,jduje się tam ni.ewyzyskany 
.dotych<:zas, a nie.zmiernie cenny ma terjał 
artystyczny. Być moż·e, iż wykonam jesz­
.cze swój zamiar i napiszę symfonię weJług 
•oryginalnych munyńskich m:>tyw6w, a to 
dlategio, aby złożyć h~d muwce tej rasy, 
któr~ ni:esłun.nie zbvt mało ceO.:my 

Dalej oświadcza Mascagni, 7.e kie.dy sły· 
~zy brutalną, hałaśliwą kapelę ; zz ban:lu 
to doznaje popros~u fizycznych cierpień. O 
hydą wydaje mu s1ę człowiek. k1.6rv -zada­
je sobie trud na.śladowania ~ło~6w nainiż·· 
szych gatunków zwfarząt! WE-dlug niego, 
fest także wykt-or.zea:em przeciw wszcl­
•kiemu poiędu o s~y · u pozycja pair t.ańcz.ą„ 
>eych w takt tej wyn:ykającei się 2: pod i.a­
kie;ko·lwiek kwalifikacii muzyki. Zamiast 
wykonywJĆ niennru.raln.e ruchy, odpow.ia:­

·dające te1 rzekome1 muzyce murzyński-ei. 
pary posuwa}ą s.ię w taiku jak korowód 
iniebosz.czyków. Zd:in:em włoskiego kom„ 
p-ozytora, trzeba nie mieć 4adnego odc.zu. 
da piękna m.uzycz.nego, aby si~ zachwy.­
icać jazz-ban.dem. 

Ustawa przeciw modnym , 
tan com 

Zakaz dancingów na plaży 
łeszła ohria zbawienia kobiet. Pod wpły­
wem, jak twierdził, ,,.natchnienia boskie­
!<>", postanowił on .zorganizować kobiecy 
da.sztor. Robertson przyrzekał .swoim 
swolennikom wieczysty tywot w ra.ju. iie­
~eli powierzą swe córki jego kiecownic­
lwu i umieszczą je w owym klasztorze. W 
len sp.osób u~:łało .się IWbertsonowi zebra~ 

Pod wpływem listu pasterskiego arcy„ 

'~"701· nę z 11· cznym- 1· rozwodami· biskupa wiedeńskiego do wszystkich bios-y ff· kup6w au.s.trjackich, roliJloczęła sJę w ca-

ll łeq Austrji kampanja prz-edw 

około 60 dziewcząt, które umieścił w willi, 
JPOłożoMj niedaleko Chkago. Tutaj, za· 
~zęłY' się odbywać orgije z udziałem pei. 

·rozpoczął „Klub ochrony stałości ~ małżeństw" nowożytnym tańcom. 
H J k j t i k ... I łj .1:. ki Zar6wno z Wiednia jak i z proiwincfł a gorszym o resem es p erwazy ro po,yc a ma ens ego napływają do posłów listy, domaga1ące się 

Ogromna liczba rozwodów w Ameryce udzi.ela.nych indywidualnie powaśnionym wvdania pr,awa., któreby zabrantało td• 
tórym osobliwy apostoł k.,_zał sobie pła-

cić wcale pokatne kwoty. Robertson u­
iał iednak i tym rozpustnym. zabawom 
adac mistyczny charakter. Oświadczył 

,Qn, że są to religijne .Obrzę.dy na C'ześć 

wywołuje odruch społ.eezeństwa, zmie.rza- małżonkom. czyć 
jący do zacieśnienia węzłów małżeńskich. "Klub ochrony stałości małżeńskie;" 

C . w li 

1,, zarneJ e!llUS . 
Przed niedawnym ezasem potie}a: clńea· 

~o\Wika ZWTódła uwaigę na to. co się clzie­
~~ w „kilasztornej" willi. 11Czarnego mesja­
sza" z.awezw.an<> na polic.ję i przesłucharu>. 
1Wypuszczon.o go jednak na wolność, po­
niewa! oświadczył on, że w will.i znajduje 
'ę pensjonat dla dziewcząt, gdzie infode 

Samob6\stwo · z powodu 
bólu zębów 

Lekarzy bała się Jak ognia 
więc śmier~ wybrała 

W Wiedniu odebrała sobie życie 19-J.et­
nia urzędni-czka Joanna SC'hahelreifor, 

Przyczyną tego roi:paczliwego kroku 
był ból zębów, 

i' który trapił bezustannie dziewczynę. 
1 Do dentysty obawiała się pój.ść, c1Arła 
1 

bowiem niewypowiedziany 
lęk przed zabiega.mi lekarskimi 

i n1e można ;ej było skłonić !adną ;per­
swazia do szukania pomocv u lekarza. 

Wyrazem tych dążri jest założenie w wydał już kilka broszur, z któryC'h najcie­
NoW)"Dl Jorku towarzystwa pod nazwa_: kawsz.ą jest rozprawa pani E. C. Lyons. 
,,Klub ochrony stałości małżeliskler'. Autorka dowodzi, iż najgorszym okre­

Członkami klubu są doświadczone -ko- sem dla młodych małżonków jest pierwszy 
biety i staf'Si pa,now3ie, kitórzy przeżyli ro.k pożycia. 
wrefe lat w nczęściu rodzmnem. Jeśli przebędą nczęśli'Wie ten Rubi. 

Działalność tego klubu ma być dwoja- kon, mogą być spokojni o dalsze wsp6ł­
ka, a wlęc: prry pomocy propag.andy w życie. 
druku i Iłowie, oraz w formie dobrych rad, 

Nie będzie jut odry 
Surowica, chroniąca dzieci przed zarażeniem się _tą chorobą 

Jak wiadomo, odra należy do tych cho- skiego szpitala kopenhaskiego, dr. Ferdy­
r6b dziecięcych, które każde dziecko nand Wolff, surowicę tę uzyskał od cho­
przejść musi. Odra jest ogromnie zaraźli- rych na odrę dzieci w siódmym lub ósmym 
wą, je~eli np. jedno dziecko w klasie za- dniu choroby, kiedy gorączka już opadła. 
choruje, to prawie z całą pewnością wszy- Surowicę tę zaszczepił dzie.:iom, u któ­
stkie inne dzieci równieź ulegną tej choro- rych zachodziła możliwość zarażenia. Wy­
bie. Odra -wprawdzie sama w sobie nie nik był niezwykle pomyślny - prawie 
jest niebezpieczną, ale pociąga niekiedy wszystkh~ dzieci pozostały przy zdrowiu. 
za sobą poważne komplika<:je, zwłaszcza Dwóch innych lekarzy podjęło te same 
wszelkie, choćby najmniejsze zaziębienie, eksperymenty, również z dodatnim rezul­
n'loże wywołać groźne objawy. tatem. Zdaje się, że to szczepienie ochron- · 

Obecnie z Kopenhagi dochodzi wiado- ne zachowuje swoią wartość tylko prze.z 
mość1 że tamtejszym lekarzom udało się kilka miesięcy. W każdym razie jest to 
wytworzyć surowicę, chronią-cą dzieci środek, umożliwiający zapobieżenie roz­
przed zarażeniem się odrą. Lekarz miej- szerzaniu się epidemii. 

shimmi, tango i charlesłowna. 
Żądają tego nietylko katolrcy, ale ty­

dzi i protestanci. 
•· Możliwą jest więc rzeczą, iż parlament 
austrjacki wyda ustawę, zakazującą mod­
nych „tańców na zabawach publicznych-. 

Nim jednak to się Manie, prezydfum po. 
Ucii w porozumieniu z burmlstrzem Wie­
dnia wydało rozporząd„enie, zabraniające 

zabaw w kostjumach kąpielowych. 
W ubiiegłym bowiem sezonie letnJm 

rozpanoszył.a się moda urza·hania na brze­
J!u Dunaju „dancingów" dla kąpiąc-eij się 
ouhlicznośct 

Sądy ludowe w Rosji 
W roku 1925 w 39 ~uberniach Z. S.· S. 

R. bvło 328.930 sedzió·w ludowvch. We­
dłiug stanowiska socialnego tworzą robot· 
nicy 44 proc., włościanie 14 oroc., .kirasno­
armiejcy 5 proc., reszta przypada na u„ 
nedników i kdbietv. Z oll:ólnej liczby sę­
dziów analfabetów było 6.0oq., z wyżs,zem 
wykształceni-em 1.572, .z średniem 23, z 
niżs.z.e·m 210. 

STEF AN RAMOTA. (17 Odetchnął głęboko, i ciągnął dalej: Przez jedenaście lat pracy poza. gra- ~ Natychmiast po przyjeździe dowie-

Czerwona plama 
Sensacyjna powlełć kr7mi• 

nalno•romant7czna 

- Niech mi pan komisarz pozwoli 
opowiedzieć wszystko od początku. Przy­
sięgam, ie nic przed pa.nem nie ukryję, -
doprawdy nic też nie mam do utajenia. 

Stało się to wszystko w sposób dzi­
wny i pr~nąłbym sam znaleźć rozwiąza­
nie tej zagadki. 

- Panie Tamarski, - rzekł komisarz Nigdybym nie przypuszczał, że w cią-
1- Jest pan oskarżony o morderstwo n.a. gu dwuch dni pobytu w Łodzi zdążę prze­
osobie żony fabrykanta Tornal Proszę żvć więcej, nit przez jedenaście lat tu-

l nie utrudniać śledztwa. i opowiedzieć laczki po świecie.. 
wszystko dokładnie. Mam jui czterdziesty rok - więk$zą 

- Więc Irena nie żyje! - krzyknął część tycia już mam za sobą. I o to teraz, 
l'famarski zmienio.nym. głosem ł zbladł kiedy powróciłem do rodzinnego miasta 
przeraźliwie. Przęchylił się na kn:eśle i . po tylu, tylu latach nieobecne>ści, - spa• 

. u~zuł, że zwolna traci przytomność. dło na mnie nieprzewidziane nieszczęście, 
- Niech pań się uspokoi, _rzekł ko- nawet dwa nieszczęścia razeml 

ntlsarz, zdziwiony niekłamanem wraże- Kiedy byłem w Amery<:e przed pięciu 
niem, jakie wywarły na Tamarskim jego laty, wyobraż.ałem sobie„. 
słowa. - Nłech pan nie odbiega od tematu, 

Nalał z karafki szklankę wody i podał - prtZerwał komis.ar-z, - Lnteres.u.ją mnie 
mu. Drżącemi wargami wypił Tam.arski tylko okoliczno&ci przestępstwa. 
kilka łyków, opa11ował w.zruszeni~, - Pan komisar·z wybaczy, ra:pomnia-
i rzekł: łem się, - rzekł Tarnarski - będę już 

- Panie kotnisarzu, padłem ofiarą o- ścidy i dokładny. ! 

myłki, - fatalnej omyłki. Jestem oakar- Przyjechałem do Łodzi w sobotę rano, 
zony o zbrodnię. której nietylko nie po- czyli przedwczoraj. UlokowalEltn się w 
pełniłem, - ale. której ~a.u;i chciałem Grand-Hotelu. Cel mojego prz\yjudu był 

zeszkod.Ut. · · • ' · - „ ..S..oc!!?Y.:. lvmdlo~ i oaobist1~ . · 

nicami Polski zdołałem uzbierać większą ~ działem się w biurze adresowem, gdzie 
sumę, którą zamierziałem użyć na założe- mieszka. Przedtem nie wiedziałem, te 
n' e w Łodzi przedsiębiorstwa przemysło- · wyszła za mąż. 
wego. ·· W pałacu, gdzie zamieszkiwała, nie 

Ciągnęło mnie rodzinne miasto, w któ- wpuszc:ono mnie do wnętrza. 
rem urodziłem się i wychowałem. Portier, - ten siam starzec, który tam 

: o, co zamierzam teraz opowiedzieć, 
będzie intymnem wynurzeniem, jakie cza­
sem mężczyzna składa mężczvźnie - przy­
ia dc lcwi, - a nie tylko zwykłem zezna­
niem oskarżonego na śledztwie. 

Komisarz Twardowski zachęcająco 
~kinął głową. Pozn.ać było, że słuchał z 
uwagą i zrozumieniem . 

- Zostawiłem tu, w Łodzi, - ciągnął 
Tamarski - kogoś, kto był mi niezmier-' 
nie bliski. Była to panna Irena Zakro­
czvi1ska, - później baronowa T orn.„ 

Wzruszenie nie pozwoliło mu mówić. 
Grube łzy zabłysły w o cz.ach . i głos ia­
drżał i załamał się. 

Opanował się z trudem i zezna.wał w 
dals;i:ym cia·<!U: 

- Panie komisarzu! - ta kobie-I.Ja by­
ła celem mego żyda, a ju jestem oskarżo-
ny o zamordowanie jeiJ Ale opo~-
dam slalej. . · ' ' ' ' · 

siedzi v poczekalni. nie chdał mi wyja. 
ś:.i..: przyczyny, dla której nie mogłem wi„ 
dzicć pani T ornowej. Przekupiłem go po. 
prostu, i zdołałem dowiedzieć się, że w 
r:.~„;u tego wieczoru, to znaczy wczoraj, 
odbyć się ma bal maskowy. 

I-;. zyjdą goście, naturalnie zamasko.. 
w:.ni. 

Wtedy wpadło mi na myśl, te mogę 
wejść do pałacu w przebraniu i nikt nie 
do·.:ie się, że nie otrzymałem zaprosze. 
ni a, 

Niestety, ten fatalny pomysł wykona.:. 
łem. W Łodzi nie miałem żadnych zna· 
jomości, a nowych nie zdążyłem pozys­
kać. 

Przypadek sprawił, że poznałem w 
Sali Malinowej pewnego inżyniera, . który 
zgodził się towarzyszyć mi w osobliwej 
wycieczce do pałacu. 

Wresicie nadszedł wczorajszy fatiaJny 
wiacz6r. 
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WIECZORNY ILUSTROWANY 
., 

Co dzień 50 dolarówek 50 Codzień 
kaidy moze zarobić ' 4 maszyny do szycia 4 kaidy mote zarobić 

5 sztuczek płótną · 5 
5 wzgl~dnie 105 zł. _5 wzgl~dnie 105 zl 3 materiały męskie 3 

3 materjały damskie 3 ' I 

Szczeg6ł7 w katdyr.n numerze ' Szczeg6ł7 w katd71D numerze 
"Gońca Wieczorn. Ilustrowanego". 1 rower I ,,Gońca Wieczorn. Dustrowaneg~ 

„„„„ ... „ •• 1911!„ ... _. ... _..._, 

Eróc'z tego wielkie premia ż:rWD.ościowe 

7 50 korcy węgla ,1500_kg.cukru, 3500 kg.mąki~ 
. -n Jedna • pre1-n1a nadz"UTyczajna li 

miesięczne utrzymanie rodziny 
według orzeczenia komisji, obliczającej wysokoś~ kosztów utrz,manla . 

Wszystka to, podzielone na 1600 premji, zostanie rozlosowane pomiędz, Czyłelni.k6• 

W celu umoillwlenla nowym Czytelnikom wzięcia udziału w rozlosowanlu powy!szych cennych 

1.600 premii łącznej W·artości 15.000. złotych 
„Goniec Wieczorny Ilustrowany" zamieszczał?: będzie po dwa bony: Jeden kolejny I Jeden zapasowy, który b4dzle m6gl zaJ 

stępo.wat bony brakujące I będzie ważny, nlezale:łnie od kolejnego numeru. · 

NOWI CZYTELNICY 
. Niezwykła ,okazj9 Niezwykła okazja! 

łlt6rzy wycinają bony, otrzymaią nadzwyczajne szanse priy rozlo­
sowaniu 1600 wyże; wyszczeg6lnionych premii. gdyż w każdym nu­

merze „Gońca" znajdować się będą dwa odpowiednie bon7 • . 
. . 

' .... "'. ~ ' . ~ '. 

To, eo jest najdroższem ur ptsm.~eli 
' 

to Jest ogłoszenia, kaidy Czytelnik „Gofica Wieczornego Ilustrowanego", mote podawa~ w adml- , 
nistracii (7iołrrtowska 106) na specjalnym kuponie, znajdującym sią w ka!flym. _numerze alama. t 

.;· Jliiś ' · D~iś ! , 

~ 200 -
zupełnie bezpłatnie „ # • .„, . ' ' "' - • L • -;.;/- ,r _.: 

, I 

' tzylOlńików „Gońca" 
Te wszystkie niebywałe wprost prem)a, nagrody I ułatwienia, 
jakie ,,Goniec Wieczorny Ilustrowany'' daje swym Czytelnikom 

mają tylko jedno na celu: , Cz~Blników „Go1fca11 

~·· otrzyma , Io I I zbliżenie Czytelników do wydawnictwa, o rzyma o utworzenie jednej -wielkiej rodziny, 

CD· zechce. zacieśnienie przyjacielskich węzłów, · co zechce. ,' 
I ł 

Szczeg6ł7 na ati-onle a. utworzenie dla Czytelników z „Gońca", Szczeg617 na atronle 3. 
~ ł J • 

...,...,.,,..,:P:y. · ·: = pisma-trybuny, które będa uważać za swoje . .. ; 
Prenum~1tarn1esfęczna.OońcaWieczomego llustrowant'go• Redakcja i Administracja „„ Qgłoszenla sa wleras mlllmetrow;y I łamOW7a I~ 

wynosi: w Łodzi zł. 3.50, za odnoszeni~-30 groszy; z prze- Ł ÓD ź, " I strona l w teJijcle 40 groszy, strona 4 łamJ 
ayłk' pocztową w kraju-zł. 5.-; zagranicą-zł. 7.- Nekrologi 30 „ . • • 

PIOTRKOWSH. ~ 106. Nadesłane po te1'ide 30 „ --01--
Telefear. "Geica Wieczornego" - Redakcja ł Aclmini­

macja: 2-99 DruKarnia: 7-99. 
:::w:=ss:s c ws„ 

W drukarni .Głosu PoLkL!go ·, Piotrkowska 86. 

-•- Zwyczalne 8 „ stro~a lOłamÓt 
' Redaktor przTłrnute intereaant6w O~loszeni1 zaręczynowe i zdtubino"e 10 zt ·: Oqtoi;zenia zamiejscowe 

od 5-ał do 7-eJ w ecz. obl ·czane SH o 50 proc1>nt zaś tirm zMran icznvch o I~ procent drożej 

Za redaktora i wydawc~: O. Kronman. 


